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M ości Panie Redaktorze !

Rozumiem, źe jako jeden z dawnych 
prenum eratorów wiadomości bruko
wych, mam praw o przesłać W P an u  
niektóre uwagi tyczące się jego pisem
k a -— Nieżądam ja za tó  żadney wdzię
czności, ale się spodziewam, źe jeżeli te 
uw agi i przyłączone do nich rady po- 
iyteczn em i się okażą i: liczbę W P an a 
czytelników pomnożą , będziesz się 
vVPan znał na rzeczy,i parę exem plarzy 

darmo z opłaceniem poczty przesyłać 
m i zechcesz. A naprzód: W P an a pi
semko dosyćby było u nas pokupne, 
raz d!a tego że tylko co tydzień i to 
nie w iele czytać wypada; drugi raz dla 
miłości bliźniego: bo ile razy W P an  
majujesz jaką zdroźność lub niedorze
czność, każdy z nas postrzega w  tem  
obraz swoich znajom ych, sąsiadów lub 
przyjaciół; każdy to Sposobem filan- 
tropicznym rozpam iętyw a, przetrząs'a
i dopełnia. Często atoli u tysk u jem y, 
źe W Pan albo malujesz nie dość do
sadnie, albo że chwalebne i praw dzi
w ie  pożyteczne rzeczy starasz się. ohy
dzie i wyśmiać; co jest praw dziw ym  w y 
stępkiem i z czego się W P an u  życzę 
poprawić , inaczey będzie źle.

Żyjem y, Mości Panie, w  w ieku w y 
polerowanym  i oświeconym; świąt się

z dawnych przesądów otrząsa; umie
m y cenić talenta i pożyteczne przym io
ty; a to co nieuchodziło za naszych dzia
dów lub pradziadów; co przez njewia- 
domość lub przesąd za w ystępek uw a
żano, w  innem się u nas pokazuje świe
tle, inaczey się uważa, a Ceni podług 
praw dziw ey swojey wartością

W  każdey rzeczy, Mości Panie R e
daktorze, większość stanowi; a co ta 
uzna za sprawiedliwe i dobre, to w szy
scy za takie mieć pow inni—  Niego- 
dzi się więc powstawać na zdanie i po
stępki w iększości—  Oprócz tego, nie 
wypada sądzić o rzeczach z p ozo ru , 
ale je zgłębiać do gruntu należy —  Szy
dzicie W Panow ie np. z exdy wizyi! — • 
a jakże inaczey długi opłacić ? —  Na
rzekacie: źe Sędziowie i Urzędnicy bio
rą; a któż kiedy dla kogo darmo pra
co w ał?—  Nie chcecie żeby chłopów bi
to; a jakże inaczey utrzym ać posłuszeń
stwo?— - W ystaw iacie na śmiech pienia- 
czów ! — • a jakże bez processu dóyść 
swojey krzyw dy lub swojey własności? 
i. t. d. i. t. d .— • T a k  przechodząc ca
łą W P an a krytykę, mógłbym wszędzie 
pokazać niedorzeczność i powstawanie 
na naychwalebnieysze przym ioty.—  O- 
toż jako przyjaciel życzę W P an u  po
praw ić się w tey mierze —- Zaczmiy ty l
ko wszystkich chwalić, a zobaczysz, źe



jrzedasz cztery raz w ięcey esempla- 
rzy —  Ja W P an u w  tem  ofiaruję mo- 
ję pomoc i radę- Naprzód więc —  w  na
stępującym lub innym jakim numerze, 
zaczniy W P an  od przeproszenia tych  
wszystkich którycheś uraził —  Zapisz 
oświadczenie formarlne, źe to- nie by
ły  W P an a pisma, ale  tylko znajomych 
i przyjaciół; że W P a n  sam ni gdybyś, 
na naszych słusznych ludzi nieśmiał 
powstawać;, ze  ich szanujesz i  przepra
szasz—  nareszcie, choć się to z  przy
jętą formą nie zgadza, napisz W P an  
przem owę do wiadomości brukowych— - 
będzie to za późno'—  ale nie zawa
dzi — « W  niey w yrazisz, żeś pisał i pi
szesz; jedynie dla własney rozryw ki, nie 
myśląc nikogo dotykać, ani pism tych 
drukować;; ale, źe przyjaciele W P a n a  
gwałtem  je zabrali i mimo' W P ana 
woli dc druku; oddali —  T a k  p rzy- 
naym niey wiadomości brukowe niebę- 
dą bez przem owy; a przem owa będzie' 
podług przyjętego od wieków zw ycza
ju. Nakoniec, uręcz W P an  f iż,- po
znawszy się na wartości i zasługach 
słusznych łudzi „ odtąd chwalić ich 
wciąż będziesz.— ■■ To- jedno.

Powtóre: Pam iętay W P an ! na pra
widła dobrego pisania —  Mówią, źe 
Horacy,, którego ludzie W P an a rze
miosła mają za wyrocznią,, napisał: 

Ornne tulić punctunt, qui lmscuit 
ućile dulci..

To' jest; jeźelim dobrze1 zrozumiał;; 
chce? ten dziwak,, żeby pismo było i u- 
żyteczne i przyjem ne razem -—  a’ cho
ciaż jak uważam, dla naszych pisa

rzy, dosyćby było jednego z tych wa
runków; chociaż, prawdę wowiąc, w na
szym filozoficznym wieku nayczęściey 
się obchodzą i bez jednego i bez dru
giego; chociaż dosyć jest, żeby xiążka 
b yła  na pięknym papierze i dobrze o- 
prawna, np. w  czerwoną skórkę i nic 
niezabrukana;; wszelako~staray się W P. 
dogodzić i tem u dziwactwu —  Ja, kieT 
dy zechcesz, będę W P anu pomagał, 
poddając kiedy nie kiedy niateryei 

Oto np. pam iętay W P a n , źe się 
zbliżają ko n trak ta—  W e ź  sobie więc 
za m ateryą jednego numeru pokazać i 
oczewiście dowieść; źe u  nas dla złey 
teraźnieyszey edukacyi zaniedbane są 
zasady grzeczności, i że to  jest uchy
bieniem istotnćm jey w arun kom , że
by się w ierzyciele dłużnikom naprzy
krzali —  T e m  bardziey,, źe dłużnicy 
są łudzie praw dziw ie nieszczęśliwi, a 
zatem, podług prawideł miłości bliźnie
go, w arci politowania i wsparcia. Mó
wię nieszczęśliwi; Lo któż może by da 
nieszczęśliwszy nad tego, co ustawi-* 
cznie potrzebuje i wszędzie szuka ? —‘ 
Prawdziwie* wspomnienie na nich, łzy 
m i z oczu wyciska, zwłaszcza pomnąc, 
jak, przez nieuźytość i uprzykrzenie 
w ierzycieli wiele ponosić muszą, i jak
b y im zginąć przyszło, gdyby się niepo- 
krzepiali właściwą sobie filozofią i ni« 
w ypłacali natychmiast oddaniem wie
rzycielom  całego starania:, kto im,kie- 
tły i jak zapłaci ? -— Otóż* jeżeli WP- 
tego dowiedziesz, zrobisz rzecz dla nie
szczęśliwych dłużników arcy przyje
m n ą— *■ Dulce',
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W  drugim zaś num erku w eź W P . 
pod rozbior m ateryą z ekonomii poli- 
tyczney i pokaz, i e  nie masz nic szko
dliwszego dla kraju nad butwienie czy
li tak nazwaną stagńacyą pieniędzy -*-■ 
zkąd wyprowadzisz , iż naygórsi in a y -  

® niebespiecznieysi ludzie są kapitali- 
' ści, którzy swoim pieniądzom żadnego1 
Jl nie dają obrotu. Napisz więc; mocną 
i* i  czulą do nich mowę, nakłaniając, a- 

*eby na następujących, d aB ógkon lra- 
® ktach, wszystkie swoje pieniądze roz- 
« pożyczyli •—  rI ym  sposobem Zrobisz 
fi W P an  rzecz praw dziw ie pożyteczną. 

 ̂ Utile —  a zatem , czego inni pisarze 
s* w  kilku tomach dokazać nie mogą, te- 

ij g0 W P an  dokażesz; na czterech ćw iart- 
» kach: bo dwie z nich będą przyjem ne, 

>1*! a drugie dwie pożyteczne -— Utile' dul- 
2E ci-— a pismo W  Pana stanie się naów Czas 
wi, wzorowem , nfeporówńańem i kocha;-’ 
ia nem powszechnie- Dixi.
In Deżyderyusz Literacki.-
bjivV -------- *—

sta? K ę s  L i t e r a t u r y .

1 •• Pięknie przepisać^ niem niey jest w  a'.-* 
i* iną rze szą , jak  dobrze napisać; o- 

wszem , podlega to wątpliwości, komu 
•W się większa wdzięczność należy; czy Ho- 

merowi r co może- dla siebie śpiewał; 
niej czy raczey tym  ,- co przepisując Rap- 
|il sodye , podali je dó wiadomości ńaszey.. 
i w T oć kiedy przepisów anie nie jest tak  
m-t marną rzeczą t jak się komu zdaje, nad- 
li li. to więc skromnie p ow iem : że tylko kęś 
Ha® literatury spełniam ,- przepisując cudze' 
jjfljj d z ie ła g d y ż  mógłbym doAvieść, że to 

jest właśnie na czem się cala literatu

ra; zaradza; a dowiodłbym bardzo ła
cno f maiąc po sobie A viększą partyą,' 
niż przeciwnicy moi. Z  tem  w sżyst- 
k ie m * gdy skromność przym iotem  jest 
mądrości,- wolę to dać u czu ć, niż dłu- 
żey za sobą mówi . A usprawiedliwi
wszy zajęcie się inoje , ńie wstydzę się 
i nie taję te g o , źe cudze dzieła mam 
przepisyw ać • ani przywłaszczam  sobie 
inney żtąd chwały w wieku teraźńiey- 
śzym y prócz tylko ,• jaka ż gustu W icłi 
Wyborze do mnie należmy i taky w y 
brałem  naprzód dla uwiecznienia w  po
tomne' C z a s y P ro s p e k t pisma; peryo- 
dyćznego o śermićznośei odgadywralńey 
(i), czyli i

W ykład snów P .  Q uiq u i—  z  Frańcuzkiegói

Zaprzeczać snom znaczenia, mówi 
autor , jest to błąd w ielki lub ńieroz-. 
sądek.-Nie w ierzym y dziś snom, równie' 
jalt tem u co się na jawie' dzieje; miam 
ostatnie * nie wchodzę w  przyczyn y te
go y ale 6 niezawodnóśći sńów śmiało? 
ręczyć mogę;' a prżyriaym ńiey, źe się nic' 
ńietraci im Wierząc, ńp. kiedy się śnią 
iiiebóśżczyki, ż dawnego’ podania ma- 

“ m y ż e  to oznacza korzyść.. Cóż innie 
ma szkodzić ? źe będę w ierźył temu, 
mając niezmierną potrzebę; korzyści.'

K iedy się nam śni źe ząb wypadł 
ze k r w ią , pewnie krew ny umrze ; mo- 
źna;ź nie w ierzyć ,< mając krewnego bo
gatego a bezdzietnego? K iedy zaś ząb 
bez krw i i bólu w yp ad a, pomyślność 
znaczy.. Ze to aktualna prawda;, odwo-

( i)  T y tu ł u tw orzony zapew ne'na w zó r dzieła  o Metry* 
€ z nos ci i Rytmiczności.



łilię się do świadectwa ty  cli wszystkich, 
którym  zęby bolały , bolą , lub kiedy- 
kolwitek boleć będą.

Ale ja nie myślę snow wszystkich 
wykładać, ponieważ są doskonale o tem  

-■ dzieła (2) ■ są wykladacze i wykladaczki 
trafne; do nich więc odsyłając, ch cia
łem  tylko w  ogólności pożytek tey  wia
r y  okazać. Lecz trafiają się sn y, iż 
tak rzekę , skomplikowane , które się 
nie iacno tłóm aczyć d ają; np. śniło mi 
się , że  widziałem  lisy z psiemi ogo
nami , odziane po lu d zk u , które przy
bierając, na siebie różne postaci, bawiąc 
się tylko figlami ; źe odstąpiły sposobu, 
życia przyrodzonego , wszystkie na ko
niec z głodu wyzdychały. - Śniło mi 

.się raz drugi o ogrodnikach , którzy do
brze i bardzo dobrze od Pana zapłaceni, 
dla tego właśnie,że im na niczym nie zby
w a i że obwarowani w  swych ogrodach 
niedostępnym, obwodem , nie mogą 
bydź od nikogo dotknięci, lubo wie
lu  ich niedbałośe i zdrożne życie przez 
szpary dobrze w id zi, zaniedbali naje
życie uprawiać winnicy pańskiey, do
puszczają iey zarastać chw astam i, a 
natomiast uprawiają obficie Piwonie i 
Tulipany.

T akie  to sny i tym  podobne inne, 
w  żądnych jeszcze śenmliaeh do tąd w y
łożone nie zostały —  Amatorom więc' i 
amatorkom te y  piękney i prawdziwie 
rozum ney Sztuki, przyrzekam  zrobić

przysługę, zamierzając w ydaw ać peryo* 
dyczne d zieło , każdego dnia rano wy
chodzić mające , pod tytułem : Rannik 
Sennie zny.

Mam nadzieję, źe m i nie zbędzie 
na prenum eratorach : bo w  tym  czasie, 
kiedy tak mało ną jawie rachujemy, ko
góż sny nie zainteressują ? Pici pię
kna ! która swey w ładzy nad nami z po
żytkiem  dobra wspólnego używasz, któ- 
ręy  działania dalekie będąc od próżno^ 
ści , acz w błahych na pozor zatrudnie
niach , wielkie na przyszłość] rokują 
skutki; Avei za swóy interess-dzieło mor 
j ę : niech się stanie m ateryą rozmów 
tw oich5, a ja 'p rzyrzekam  w  niem do
wieść , źe wszystko t o , czem się zatru
dniasz , co teraz czynisz , jest arcy por 
żyteczne i dla tow arzystw a ludzkiego 
bardzo potrzebne.

Postrzeżenie Matematyczne.

M atem atycy Chińscy doszli: iż wszystkie 
przyrodzone rzeczy sa w  istocie swpjey te sa
nie. ale się różnią jedynie -znakami -J- {'plus) i — 
(minus).,* Ż  ląd poszło, że mieszkańcy tą. pr&j 
wdą mocno przejęci, zarówno mają. za wielkiej 
go Patia, i tego co ma -f-(p/itó) i. tego co m a — 
(minus) kilka milionów. Owszem, ci ostatni da
leko w ięcey znaczą i są w  rzeczy  i&amey więk
szymi 'Panami; ho państwo ze znakiem (wi- 
727«Vro5tiie 'w  ̂ stosunku w ydatków  i jest ilości) 
nieskończoną. To'jest: Panowie fci, tym  sąwięk- 
szymi Panami im w ięcey pożyczają i trivonią. 
JaK.oz w podróży..-inojey do Chin, mówi pewien 
M a t e m a t y k ,  uważałem: że ich przedpokoje da- 
teko hyly  pelnieysze, aniżeli Panów  ze zna
kiem +  ([plu,s).

[2) M ię d z y  in jien u  P ą m ię tn ik  M ą g iie |y c z iiy .

D o z w a l a  s i ę  d r u k o w a ć  z  w ą r u n k i e n i  d o s t a w i e n i a  d o  K o m i t e t u  C e n z u r y  s i e d n d u  e x e m p l a r z y  dla

miersc prawem wy znaczonych. ’ ' ' -•-• , • ’
J  J  * • ' '■.......  "  X . F . N . G dań sk i Czl. Kom- C enzury .

h> W ilnie w drukarni R eda kcji pism periodycznych-




